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W ostatnich czasach w Rosyi, zarówno 
jak i za granicą, specyślną zwrócono uwagę 
na drogi komunikacyjne i dzień prawie każ- 
dy przynosi nam coraz to nowe wieści o 
powziętych lub wprowadzonych już w ży- 
cie różnych reformach i ulepszeniach w 
gospodarstwie zwłaszcza kolejowem. Ogół 
tych reform dąży do zadosyćuczynienia 
potrzebom ekonomicznym, strategicznym i 
innym danego kraju. Niektóre z reform 
lub projektów do takowych sięgają nawet 
bardzo daleko; słyszymy wciąż o powszech- 
nem upaństwowieniu dróg żelaznych, o tak 
np. doniosłych reformach taryfowych, jak 
eksperyment węgierskiego ministerynm co 
do zniżenia, i unormowania taryf osobowych 
odpowiednio do kilkunastu kategoryj prze- 
strzeni, o czem wspominaliśmy już. dwu- 
krotnie w „Dzienniku“ i do czego nieba- 
wam znów powrócimy. 

Ruskie ministeryum komunikacyj nie po- 
zostaje w tyle. Rozwija ono energiczną 
działalność na polu gospodarstwa kolejo- 
wego. Io szeregu ważnych w tym: kie- 
runku reform należy świeżo podjęta i roz- 
strzygniętą, jak to czytaliśmy w tych dniach 
w organach urzędowych i innych pismach 
petersburskich, kwestya wzmocnienia roz- 
porządzalnych środków, albo inaczej zdol- 
ności przewozowej dróg żelaznych. 

Kwestya ta w ostatnich czasach stała 
się rzeczywiście palącą. Ruch na drogach 
żelaznych rozwija się nader szybko, tak, że 
wiele z nich, mimo wszelkich starań, nie 
może podołać ogromowi wymaganych od 
nich usług. W tem położeniu znalazły się, 
pomijając rządowe, na; wzmocnienie 'środ- 
ków których asygnowano jaż. odpowiednie 
sumy, jeszcze następujące drogi, jak się 
okazało z ich budżetów. za r. b.: doniecka, 
kursko - charkowsko- azowska, kozłowsko- 
woronesko-rostowska, łozowo+sebastopolska, 
południowo-zachodnie i nadwiślańska. -Sła- 
bẹ również zdolność przewozową okazują 
drogi: griazę-carycyńska, ortowsko+griaska, 
orłowsko-wi a, ttynabarsko"witebska, 


|libawo-romenska,  moskiewsko - brzeską, 
twangrodzko-dąbrowska i zakaukaska. Ko 
nieczność powiększenia  rozpoórządzalnych 
środków przewozowych na kolejach wywo- 
łaną została, jak wspomnieliśmy, przez zbyt 
szybki wzrost ruchu towarowego, zwłaszcza 
na drogach południowych. W ciągu ostat- 
nich bowiem lat pięciu transport ładunków 
za frachtami zwyczajnemi wzrósł na dro- 
dze donieckiej o 59%,, na kursko-charkow- 
sko-azowskiej — o 80%, na karsko-woro- 
nesko-rostowskiej o 32%/,, na łozowo-seba- 
stopolskiej o 138%! W roku zeszłym na 
kolejach żelaznych nieraz nagromadziła się 
masa towarów, które zalegały stacye bàr- 
dzo dłago w oczekiwaniu na kolej porząd- 
kowa, u niektóre drogi, jak doniecka, azów- 
ska i róstowska, nie mogły podołać potrze- 
bom wywozn węgla kamiennego z kopalni 
donieckich, co uawet przyczyniło się da 
wywołania tamże niedawnego kryzysu wę- 
glowego. 

Objawy takie zwróciły uwagę głównego 
zarządu dróg komunikaty i pobndziły do 
powzięcia projektu niezbędnej reformy. 
Wzmocnienie środków przewozowych dróg 
żelaznych, odbić się winno 'przedewszyst- 
kiem na powiększeniu ilości i składu pò- 
ciągów. Związanem to jest z zaprowądze- 
niem różnych ulepszeń w rodzaju: rozwinię- 
cia, wydłużenia a gdzieniegdzie I pobndo- 
wania nowych torów stacyjnych, ulepszenia 
sposobów i przyrządów do zaopatrywania 
pociągów w wodę, rozszerzenia budynków 
dla pomieszczenia powiększonego taboru 
ruchomego i dodatkowej ilości obsługi ko- 
lejowej. Wszystkie te ulepszenia pociągają 


jętych przez koleje, a więc zakup nowych 
gruntów. Rzecz naturalna, koszty zaprowa- 
dzenia podobnych ulepszeń będą bardzo 
znaczne. Należy przytem mieć ua widoku 
nietylko zaradzenie obecnym niedogodno- 
ściom, ale i przygotowanie dróg żelaznych 
na ciągły dalszy wzrost ruchu towarowego, 
czyli wzmocnienie ich środków przewozo- 
| wych przeprowadzić w wymiarach ‘takich, 
aby przynajmniej w pierwsze lata po re- 
formie mogły koleje zadosyćczynić wyma 

fom "1 potrzebom cz pte pó- 
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KAMPANULA. 


SZKIO POWIEŚCIOWY. 
Przekład 
Heleny Przystojeckiej. 
-p 
I. 

Wyobrażcie sobie, mili czytelnicy, palac 
z murami popękanemi od wieków, przypa- 
lanemi od słońca, z szeregiem nawpół uchy- 
lonych okiennic, skrzypiących za lada wia- 
tru. powiewem. , Pęki pasorzytnego zielska, 
steri z gzemsów, lištwy okien pokryte 
rozchodnikiem, który pozasłaniął zręcznie 
rozpadliny w murze, gdzieniegdzie u szczy- 
tu wyrastający kwiat nastarcyi, a na pod- 
wórzu przed samym pałacem drzewo po- 
niarańczowe i dwa kwitnące kaktusy, w mi- 
łej zgodzie żyjące z jesionem 0 szkarła- 
tnych. jagodach. Wszystko to razem wzięte 
stanowiło rezydencyę jednej ze starożytnych 
rodzin w Tyrolu, rodziny Les. Pavis. 

Rezydencya owa, położona w małej mie- 
ścinie wśród Alp retyjskich, ua połowie dro- 
gi między Włochami a państwem niemiec- 
kiem, miała okna wychodzące na tak zwa- 
ną piazzę, zielony plac rozległy, na któ- 


rym osły pasły się swobodnie a płótna, roz- | T 


postarte przez skrzętne gosposie, bielały ną 
słońcu. Na środku tejże piazzy stał zajazd 
i zakład wyrobów kotlarskich, skąd od ra- 
na do wieczora gpzlegał się zgrzyt żelaza 
i jednostajny stuk młotków. Stojący w po- 
bliżu kościołek ubogi był i źle utrzymany, 
ak większa część kościołów w północnych 
Włoszech, których opuszczenie stanowi ra- 
żącą sprzeczność z pobożnością mieszkań: 


go przybytku otwarte naoścież, przepusz- 
czały wąski pas światła, który pozwalał 
dostrzedz kilka zniszczonych obrazów i mnó- 
stwo świecideł wątpliwego smaku. Mała 
bardzo liczba wiernych odwiedzała świąty- 
nię. Dawniej za czasów starszego. hrabie- 
go, hrabina z córkami częściej siadywała 
w kolatorskich ławkach, które dotąd nosi- 
ły. u góry napisy ich imion, Ale jednę z.c6- 
rek śmierć zabrała przedwcześnie, drugie 
gdzieś daleko powychodziły za mąż. Został 
sam tylko Pererio de Pavis, jedyny wła- 
ściciel pałacu, który zaniedbywał religij- 
ne obrządki tak ściśle pełnione przez 
hrabinę matkę. Wszedłszy pewnego razn 
do kościoła, spostrzegłam dwie dziewczyny 
klęczące i zatopione w gorącej modlitwie. 
Blady promień słońca ozłacał ich główki; 
kornie schylona postawa uwydatniała zgra- 
brie figurki. Wyszły wkrótce przesunąwszy 
się wzdłuż muru, służącego za schronienie 
jaszczurkom i odwiązały osła od wrót. miesz- 
kania kotlarza, który wykońćzał jakąś ró- 
botę, lecz przerwał ją, patrząc na dwie 
młode dziewczyny, ich osła i pótem na mnie 
stojącą w pobliżu. Był to człowiek uczci- 
wy: i rzemieślnik doskonały i mógł się czuć 
szczęśliwym, mając zawsze przed 'sobą 
wspaniały widok pałacu les Pavis f wynio- 
słej góry, sięgającej niebiosów, której szezy- 
ty to'spadziste, to spłaszczone dziwacznie, 
zarysowywały wkoło cudowny krajobraz. 
u wzrok nęciła rozpadlina wśród skały, 
ówdzie cypel strzelający w niebiosa. Na 
szczytach zwoje sinej mgły, dążące w sfery 
najwyższe, a rozpłynąwszy się, odsłaniają- 
ce coraź nowe, coraz piękniejsze widoki, 
błyszczące jak kość słoniowa, wyrzeźbione 
grą światła. Istny kraj bogiń, czarnoksię- 
żnie, wróżek... po którym szczęśliwa bił- 
kam się ad tygodnia, pędząc życie zachwy- 
tów to nad szmerem kaskady, to nad wi- 


EB południowego Tyrolu. Drzwi święte- 


p f | 
znów za sobą rozszerzenie ter$toryów za- 


i ADMINISTRACYI 
oraz w b 
iw Łod 


oszenii jmowane są: w Administracyi „Dziennika“ 
z mma pam Rajchinana i Frendlere w Warszawie 
zi, 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie będą zwracane, 


stępy handla, przemysłu i rolnictwa, i aby 
na nich nie zalegały miesiącami cąlemi tran- 
sporty. Na te cele, a także uporządkowa- 
nie wogóle kolei pod względem eksploa- 
tacyi okazało się niezbędnem na sześciu 
tylko drogach żelaznych wykónać roboty na 
7,200,000 rs., zwiększyć tabor ruchomy o 
300 parowców i 4,700 wagonów. Wszyst- 
Ko to kosztować będzie ogółem 14,110,000 rs. 

Jakkolwiek są to ulepszenia niezbędne i 
i niecićrpiące zwłoki, nie dadzą się jednak 
wykonać jeszcze w ciągu r. b. Techniczne 
trudności przy wykonaniu, ograniczone środ- 
ki materyalne, a wreszcie i niemóżność wy- 
gótówania na czas przez. zakłady. krajowe 
potrzebnej ilości taboru ruchomego, zmu- 
szają do rozłożenia robót ną lat parę. 
W r. b. ministerynm komunikacyj uznało 
za konieczne ogramiczyć siłę wykonaniem 
róbót za 2,945,000 rs., oraz obstalowaniem 
46 parowozów i 1,000 wagonów, razem za 
snmę 2,780,000 rs. Z całej zatem sumy, 
przeznaczonej na wykonanie zamierzonych 
ulepszeń — 14 mil, rubli, w r. hb. wydatko- 
wańem będzie tylko 5,725,000 rs. 

Powyższe ulepszenia stanowią, jak sły- 
chać, zaledwie wstęp do wykonanią szero- 
ko zakreślonego projektu reform kolejo- 
wych, mających na celu wszechstronny 
rozwój stosunków ekonomicznych w pań- 
stwie. 


Przemysł, handel i i komunikacje, 


Cła. 

— Komisya przy departamencie handlu 
| i rękodzieł, zajmująca się sprawą zmiany 
jeła od przędzy bawełnianej, opracowała 
już, wedle słów, „Swieta“ główne podsta- 
|wy projektu do prawa. Większość człon= 
| ków komisyi oświadczyła się za zniżeniem 
istniejącego obecnie cła. 

Drogi żelazne. 

— Dotychezasówi iłyrektórowie główne- 
go towarzystwa ruskich dróg żel. opuścili, 
| wedle doniesień pism petersburskich, swe 
stanowiska i w tych dniach będą zasta- 
"pieni przeż nowe osobistości. 


okiem szmaragdowej doliny, wypasającej 
śliczne trzody bydła, nad przezroczem wód 
w strumieniach lub bogactwem pięknej flo- 
ry górskiej. A przechodząc, przez wioski 
uczepionę na skałach, tykałam zawsze 
parę ócz gwiaździstych, śledzących przecho- 
dnia z życzliwą ciekawością. 

Cudzoziemcy dla tego poczciwego ludu 
nie są łupem, któregoby chciał obedrzeć 
ze skóry, Gościnność w tej okolicy nie ma 
cechy żarłoczności. Grube białe prześciera- 
dła, uprzędzione i ntkane w zimowe wie- 
czoryę pokrywają słomę, służącą za posła- 
nie. Zabita w górach to pstrąg złowio- 
ny w strumieniu, zasilają dostatecznie ape- 
tyt, Wyborna kukurydza dojrzewa w do- 
linach, a dynie okazale rosną przy drodze. 
Skromne więc gusty i umiarkowane potrze- 
by mają się czem zadowólnić w tym kraji. 

Moja siostra, siostrzeniec Tom i ja dg- 
żyliśmy do Marmolaty, królowej Alp retyj- 
skich, postępując wzdłuż granic, dziełących 
Włochy od Austryi, potem na Botzen mie- 
liśmy powracać do krain cywilizacyi, któ- 
rym złorzeczyć nie mam wcale zwyczaju, 
bo ipo nich można przecież podróżować 
ciekawie. Przeszkody, jakie wśród nich na- 
potykamy, zwykle są więcej duchowej niź 
fizycznej natury. Nie brak tam przepaści, 
dróg rozstajnych, stromych gór ną szczyt 
których dostać się usiłujenty, Zamiast dzi- 
kich zarośli, spotykamy przekonania rozma- 
ite it zagadnienia bytu ludzkiego, a w głę- 
bi (usz pragnienia i wysokie ambicye, ster- 
czące jak szczyty lodowców na horyzoncie. 

Mełodya cywilizacyi nie leży w śpiewie 
słowika, ani w tajemniczym szmerze stri- 
mienia; smutni od nich i hałasliwszą 
jest niestety, choć równie pełną wzruszeń 
jak melodya pól i lasów. Nie podobna też 


potępiać jej za to, że niedostrojone czasem | ápi 


instrumenty, wydają chrapliwe . Ba 
któż wie, czy”w brudnych zaułkach wiel- 


— Na czas wyjazdu za urlopem Inspe- 
ktora kolei w Królestwie Polskiem, inży- 
niera Łaskina, obowiązki jego powierzono 
pomocnikowi inspektora, inżynierowi Trub- 
nikowówi. 

<— Dochód kolei iwangrodzko-dąbrow- 
skiej w kwietniu r. b. wynosił za przewóz 
pasażerów i bagaży rs. 34,273 kop” 37, za 
przewóz towarów rs. 115,328 kop. 30, ra- 
zem rs. 149,601 kop. 67. 

— Dnia 26 b. m. w Petersburgu odbę- 
dzie się trzynaste losowanie akcyj towa- 
rzystwa kolei nadwiślańskiej. 3 

— „Nowosti* donoszą, że ponieważ naj- 
większe dopłaty ze strony skarbu asygno- 
wane są na kupno lokomotyw na kolejach 
żelaznych, przeto opracowane zostały Za- 
sądy należytej utylizacyi parowozów. Pro- 
jekt zawiera następujące punkty: a) utwo- 
rzenie iństytucyi centralnej, w której gro- 
madziłyby się wiadomości o liczbie lokomo- 
tyw na różnych kolejach, o warsztatach 
kolejowych i t. p. Instytucya ta mogłaby 
służyć za rodzaj pośrednika pomiędzy ko- 
lejami; b) zaprowadzenie na kolejach sta- 
tystyki lokomotyw i taboru ruchomego; ©) 
ujednostajnienie na każdej kolei typów lo- 
komotyw za pomocą wymiany i d) zapro- 
wadzenie jednostajności w częściach zapa- 
sowych. W r. b, jak wiadomo, zacznie 
funkcyonować komisya, która ma nabyć 
60 lokomotyw i 700 wagonów krytych, 
które dostarczane będą kolejom żelaznym 
w miarę potrzeby. 

Finanse, 

— W petersbtrskich sferach finansowych 
chodzą pogłoski, jak donosi „Swiet“, o po- 
wzięciu przez berliński „bank niemiecki* 
zamiaru założenia w Petersburgu i Mo- 
skwie swoich filij, w celu jakoby prowa- 
dzenia operacyj, mających ustalić kredyt 
ruski za granicą. 

Handel. 

— W Petersburgu rozeszły się, wedle 


słów pism tamtejszych, wieści o wielkiem 
bankructwie pawnego hurtownego kupca, 


posiadacza głośnej firmy. Passywy nader 
znaczne, rzyczyną upadłości ma być 
s ja w handlu. 


kiego miasta, narażonych na głód, nędzę i 
pokusy, boskość głębszych jeszcze nie JT” 
ryła śladów, jak w roskosznych dolinach, 
gdzie stada bydła pobrzękują dzwonkami, 
gdzie co wieczór światełka goreją na wzgó- 
rzach, co rok o jednej porze dojrzewają 
zboża i gdżie wreszcie krzyż, stojąc 
urwiskiem skały, zasłania swoim 
zbyt raptowny spadek. 


IL 


Podróżne nasze po złożono w oberży 
a Tom niecierpliwie czekał mego powrotu. 
Furman, mający nas wieść dalej, nie poka- 
zał się jeszcze; musiałam więc zebrać cały 
szczupły zapas umiejętności języka włoskie- 
go. chcąc skłonić oberżystkę, tłustą jejmość 
w Sitym naszyjniku z granatów, by rączy- 
ła posłać po niego. Ale zaspana matrona, 
myśląc widocznie o czem innem, odpowia- 
dała mi słowami bez związku: 

— Jak się państwu podoba... Wyjeżdżacie 
więc do C... To bardzo dobrze.., Hrabia zá- 
żądał także powozu. Furman więc dopiero 
za powrotem państwa zabierze... Niema 
przecież nic nagłego... 

(Tymczasem wszedł do stancyi wysoki, 
blady młodzieniec, ze skrzyneczką blaszaną 
do zbierania ziół, przewieszoną przez ramię, 

— Nie trzeba mi furmana... ani wiecze- 
rzy... —zawołał niecierpliwie—nie będę no- 
cówał w oberży... 

— W takim razie panie zaraz wyjechać 
mogą—zawołała jejmość w lepszym już hu- 
morze. —Najniższa sługa pana hrabiego. 

Hrabia widocznie jakąś myślą zajęty, po- 


trząsł niedbale głową i jakby sobie nagia 
naszą obeemość Darans uchylił zł 
0 oł 


niem 


komory celie w Królestwie i Cesarstwie 


w sig tzterech pierwszych miesięcy r. b. 


zniszczenia w części od ognia, 
a jeszcze więcej od dymu i wody. Straty 
trudne są jeszcze do obliczenia, przypusz- 


przewieziaua ogółem towarów  14,004,813 , czalie wynoszą przeszło kilkana- 
pudów; w otymie okresie czasu r. z. ście tysięcy rubli. Zapasy uległe zniszcze- 
wóz wynosił tylko 11,250,492 pudy, zatem | niu, zabe e były w jednem z towa- 
w r. b. zwiększył się o 2,742,321 puw, rzystw w prz Ge c” Surowy mate- 
Najwięcej. towarów w okresie sprawozdaw- | ryał skłądał się z bawełuy i wełny, wśród 
szym przewieziono przez komorę w Sasno-| których właśnie powstał ogień; towar przy= 


wiecach, gdyż 4,690,779, najmniej przez Ry- 


zę, gdyż tyłko 21,584 pady. 
Przemysł. 
— Międzynarodowe towarzystwo tełef 


nów Bella operuje w Kosyi kapitałem rs. 


2,040,000; Ozysty zysk, osiągnięty w roku 
zeszłym, wynosił rs. 255,897, czyli 


nmortyzacyę, 
— W zamieszczonym w „Praw. wiestn.* 


rozporządzeniu dozwalającem towarzystwa 
Lińnderbank  au- 
kopalni 
„Franciszek“ i „Maciej*, położonych w gu- 
piotrkowskiej. powiecie będzińskim, 
przytoczono Szereg warunków, którym 
wiuno się poddawać towarzystwo. Wa- 
ranki te, podobnie jak i przy prolongowa- 
niu koncesyj innych towarzystw zagra- 
nicznych, tyczą się sprawozdań, ustanowie- 
nia odpowiedzialnych iastytucyj krajowych, 
il | godziny 9-tej 

| liczbie tych. warunków zamieszczono i. 
nullo. ograniczenie, że towarzystwo rze- 


kr. 


pod nadzwą „C. 
eksploatacyi 


stryacki* dalszej 


berni 


RR się prawom miejscowym i t. 


czone prócz eksploatowania  wzmiankowa- 
nych kopalni, dzialalności swej rozszerzać 
nie może, 

Taryfy. 

4 Petersburga donoszą „Kuryerowi 
wurszawskiemu*, że ną obradach komisyi 
kolejowej w sprawie zmian taryf zbożo: 
wych, w których uczestniczył szef sztabu 
generalnegu, general Obruczew, poruczono 
sprawe przyznania liniom Warszawa 
Aleksandrowo i Warszawa — Sosnowice 
korzystuiejszych warunków, niż. krótszej 
linii Grajewo — Królewiec. 


Wiadomości bieżące. 


(—) Szkoła wyższa rzemieślnicza z dniem 
wczorajszym „rozpoczęła już przyjmowanie 
próśb od kandydatów, pragnących wstąpić 
do pomienionej szkoły. Prośby przyjmo- 
wane będą codziennie, oprócz dni świątecz- 
nyeh i galowych, do dnia 27 sierpnia r.b. 
Egzaminy zaś wstępne rozpoczną się dnia 
29 sierpnia r. b 

(—) Licytacya. W dnin 29 lipca r. b. 
lbgdzie się w, biwze powiatu łódzkiego 
powtórna licytacya na prawo propinacyi 
w Łagiewnikach Balutacii 

(—) Pożar. W sobotę o godzinie [0-tej 
wióezorem, alarmujący świst fabryki paro- 
waj i charskterystyczne trąbienie dało 
znać o pożarze fabryki waty bygroskopij- 
nej „Spokorny i S-ka“. Ogień powstał z 
niewiadomej dotąd przyczyny w składzie 
materyału surowego i wyrobów już przy- 
gotowanych do wysyłki. Wezwana straż 
ogniowa ugasila wkrótce. pożar, tak, iż bu- 
dynki fabryczne wcale prawie nie ucierpia- 
ły, zato materyał surowy i towar uległy 


przeszło 
12%, przyczem około 10%, odłożono na 


gotowany był na obstalunek na potrzeby 
armii. ak się dowiadujemy, skuteczne n- 
miejscowienie pożaru zaw. é należy, 
vbok energii straży ogniowej, także przy- 
tomności umysłu obecnych, którzy zamkną- 
wsay szczelnie drzwi od składn towarów, 
nie dopaścili przez to przystępu powietrza, 
co wpłynęło na szybsze ugaszenie ognia. 

(—] Podłożony ogień. W sobotę około 
godziny 11 wieczorem, na poddaszu do- 
mów familijnych Leona Allarta i S-ki, zna- 
lezjono rozżarzone węgle, owinięte w gał- 
gany. Widocznie jakaś zbrodnicza ręka 
podłożyła ogień, lecz szczegółnym trafem 
zobotaloy którży usłyszawszy rabki pożar- 
Mi wieźli na dach, aby zobaczyć gdzie się 

i, jon ey wszczynający się pożar i 
takowy stłumili w zarodku. 

(-) Śmierć od rany. Ema Ketter, któ- 
rej mąż pa kilku dniami, jak donosiliś- 
my, zadał ranę nożem, w niedzielę około 
wieczorem zakończyła życie, 

(—) Bójki. Ubiegła niedziela upamiętniła 
się znown kilkoma napadami w naszem 
mieście. I tak: na ulicy Targowej, przed 
szynkiem, Michał Linke zadał Wilhelmowi 
Gelichowi Kilka ran nożem; na Ślezince za 
Pfaffendorfem, Jan Szmelk poranil nożem 
Józefa Kanera; na ulicy zaś Nawrot bracia 
Ludwik i August Ketzner, zadali sobie 
wzajemnie równieź kilka ran nożem. We 
wszystkieli trzech wypadkach rany były 
niszkońliwe. 

(—) Kradzież. Niejaka L. C. przyszedłszy 
do Antoniny Kernke, zamieszkałej w domu 
M 1044/11, skradła jej różne rzeczy, war- 
tujące rs. 10. Złodziejkę jednakże pochwy- 
cono i skradzione rzeczy odebrano. 

(2 Nadesłane. W sprawie zajścia w 
Helenowie, o którem wspomnieliśmy w kro- 
nice geszlotygodniowej, nadesłano nam wy- 
jaśnienie, Wyjaśnienie to nie zmienia wcale 
faktu przez nas opisanego, owszem tenże 
potwierdza; przytoczono w niem jednak 
pewne okoliczności fakt ten popr jące, 
które zmieniają samo oświetlenie faktu 
i, o ile rzeczywiście miały miejsce, dowo- 
dzą, że zajście to wywołanem zostało przez 
uprzednie niewłaściwe postąpienie strzegą- 
cej wejścia do ogrodu służby, wina więc 
nie po jednej leży tylko stronie. W imię 
bezstronności, i zgodnie z przyjętą ód- 
dawna przez nas zasadą, aby nikomu, 0- 
barczonemn publicznie zarzutem, nie támo- 
wać w szpaltach naszych możności obrony 
własnej, pomieszczamy poniżej nadesłane 
nam. pismo, za zawarte w niem jednak prze- 
ciwko osobom trzecim zarzuty, nie wiemy 
o ile słuszne—żadnej na siebie nie przyj- 
mujemy odpowiedzialności. 

„Szanowny redaktorze! W  artykulikn 
„Echa z niedzieli“ X 159 „Dziennika Łódz- 
kiego“, p. Sylf pisze, że „znany na naszym 
bruku awanturnik o herkulesowej sile, nie- 


kwiatki i nic więcej... Zbiera to DA poc L- 
ku do końca Tata. Weale niepodobny 
nieboszczyka hrabiego ojca... 

W parę minut potem, wehikuł najgorsze- 
go tatunku, z potarganą i sznurkiem zwią- 
zaną Uuprzężą, zatrzymał się przed domem. 
Wsiańłszy, jechaliśmy drogą, wij się 
Wężykowato nad przepaścią, ponad kłócą 
stercząły wyniosłe szczyty gór spiętrzonych 
wysoko; w dolinie mryczał stramyk w ka- 
miennem łożysku. Dziki ten, surowy kraj- 
obraz, urozmaicił jedynie koń czy osieł, 
pasący się y pewnej odległości. Przybli- 
żywszy się do tej miejscowości, ujrzeliśmy 
ins Tidzkić postącie, z których wie dziew- 
czące znane mi były z kościoła. „Tediia sie- 
dział na ośle, druga szła tuż koło niej, 
rozmawiając z młodym, dzielnie wyg 
jącym wojskowym. Obie miały wkoło gło- 
wy grube warkocze, a w nich świecące 
szpilki, wpięte zalotnie, Ubiór ich różnił 
się bardzo, Ta, która szła pieszo, miała 
u koszuli białe bufiaste rękawy, czarny gor- 
set i sznur korali, główną, ozdobę zamo- 
źniejszych ywieśniaczek. 'Towarzyszka jej 
porzuciła strój wieśniaczy. Mała, drobna, 
zgrabniutka, miała złótorude warkocze i 
czarne prześliczne oczy. Wojskowy, podo- 
lny do nini, musiał być jej bratem. „Ahu! 
alm !*—wołal nieustannie na osła, który po- 
siadając widocznie niezależny charakter, nie 
chielał przejść wbród rzeczki, jak hyło po- 


trzebn. ię dziewczyna lekko zesko- 
czyła z siodła, a zwierzę, zwane Bruno, bro- 
nigo ie swych zasad, tak jak na do- 
hre uysiącecu osła przystało, stanęła w 
wiejsc,, nie zważając wcale na kułaki. 
ad i be: w górach; naj 
kowy: spe s a Bruno, 
rzystójąć x chwili zamiesz i 
arana Wilali w zle 


6. u.) 
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) Fienryk Gróville. 


DRUGA MATKA. 


Tłómaczenie z francuskie go. 
Zn 


(Dalszy niąq — patrz Nr. 162). 


„7 Babuniu! — powiedziała, rzucając się 
jej na szyję — nie myśl, żebym kiedykol- 
wiek zapomniała o twojej milosci, Nie je- 
stem niewdzięcznicą, babunin; dziwny mam 
tylko charakter i często jestem drażliwą... 
"Trzeba mi to wybaczyć, czy prawda, ba- 
tniu? — Proszę cię, przebacz mi! 

Popłakały się obie i pogodziły. Pani de 
la Ronyraye patrzyła za powozem, dopóki 
nie zniknął z jej oczu, poczem weszła do 
swego saloniku, sama się sobie dziwiąc, że 
nie odczuła tak boleśnie rozłąki, o której 
dawniej myślała, jak o konieczności mę- 
czeńskiej ofiary. 


XXIII. 


Była zaniepokojona i poszła d 
o M cy ay Ya 


byly 


t nie przeszkodzi, 
ilając na niskim stółeczku 


Ewelinka, sia- 
u stóp drugiej 


jatkiem tylko Sylfa, 


przyzwoitem,  pełnem tmy t 
trywialności zachowaniem się wobec ty- 
siąca widzów, zakłócił harmonię w Heleno- 
wie, Potrafił, „pan* tea, mówi ów Bylf, wzbu- 
dzić niezbyt, co prawda, zaszczytny dlań 
iw, a wlasciciel parku ma sprowadzić 
la niego z głębin leśnych... niedźwiedzia...* 
Jak widzimy, bardzo jaskrawemi farby od- 
malowany został bohater jakiegoś głośne- 
go zajścia w Helenowie, ale czytelnicy 
„Dziennika* domyśleć się nawet nie mogą, 
o co rzecz idzie, w grę wchodził i czem 
ów „pan* zawinił; pozwa! więc, Szano- 
wny redaktorze, że dla zaspokojenia cieka- 
wości czytelników „Dziennika“, a więcej 
jeszcze z pobiidek miłości prawdy, jako na- 
oczny, a zupelnie bezstronny świadek faktu, 
który posłużył Sylfowi za treść do „echa 
z niedzieli,* fakt ten pokrótce opiszę, sąd 
o nim pozostawiając czytelnikom „Dzien* 
nika* i tobie, szanowny redaktorze. 

„Pan „*,, bohater opowieści Syl/fa, przez 
godzin kilka bawił w Helenowie w towa- 
rzystwie swoich znajomych, zachowując. się 
przytem bez żadnego zarzutu, O inie 
10 jeden z tego towarzystwa, pan N. wraz 
z córkami, opuścił bawiące się grono, uda- 
jąc się ilo domu, pan „*„ zaś, jaka czło- 


wiek dobrze wychowany, odprowadził ich | dniami 


poza bramę i służył im swoją dorożką, 
poczem natychmiast chciał powrócić do o- 
grodu dla uregulowania rachunku w bufe- 
cie i doczekania się tam powrotu wypoży- 
czonej dorażki. Tymczasem cerber, strze- 
gacy u bram parku wejścia bezbiletowym 
gościom, w sposób bardzo ordynarny, nie- 
eczny, ciągnąc za surdat, powstrzymu- 
je pana 4%, od wejścia, powtórnej żądając 
zapłaty. Pan 47%, uwalnia swój surdut 
z rąk cerbera, pokazuje mn bilet, a gdy to 
nie wystarcza, żąda od owego cerbera, aby 
udał się z nim do właściciela ogrodu. Wła- 
ściciel, po wysłuchaniu opowiadania pana 
*, objaśnia go, że cerber był w porząd- 
ku (?), bo pan 4*,,chcąc powrócić do ogro- 
du, winien nowy bilet wykupić, obecny zaś 
temu cerber dodał, jakby dla nsprawiedli- 
wienia swęgo czynu: „ten pan jest pijany.* 
Pan 4*,, widząc taką solidarność w ordy- 
narnem traktowaniu gości przez pana i je- 
go sługę, uważał za właściwe jednego z nich 
bliżej stojącego, stosownie sam  skarcić, 
czemu wszyscy obecnie przyklasnęli, z wy- 


„Czy właściciel ogrodu miał prawo żą- 
dać powtórnej zapłaty za wejście? 

„Czy powinien zezwolić na to, by fagas, 
stojący przy bramie, tak ordynarnie i nie- 
grzecznie traktował gości? 

„Czy ten pan, otwierając publiczny za- 
kład, nie powinienby o tem pamiętać, że 
„nie nos jest dla tabakiery, a tabakiera 
dla nosa“, i że wszyscy obecni opisanemu 
wyżej faktowi, nie chcąc się narażać na 
podobne sceny, jakiej niezasłużenie w tym 
wypadku doznał pan 4*,, mogą zaprzestać 
uczęszczać do „„Helenenhofu* i raczyć się 


jego piwkiem. 


„P. Syif zatem, gdyby wiedział a uprze- 
dniem zachowaniu się właściciela ogrodn, 
przyznałby, że projekt sprowadzenia nie- 
dźwiedzia do „Helenenhofu jest już spóź- 
niony! 


matki — czyś co więcej powiedziala ojeu 
w przedmiocie ci wiadomym? 

— Nie — odpowiedziała Otylia — nie 
więcej nad to, co wiesz, Zawsze o tem 
myślisz? 

— Zawsze! i trzeba ci wiedzieć, mątko 
ukochana, że nigdy ð niczem funem nie 
myślałam. Ojciec jest ła mnie dobry, ale 
czuję w duszy, że nie jest ze mnie zado- 
wolony.. A to dlatego, że nie mogę iść 
do niego, zarzacić mu rąk na szyję i po- 
wiedzieć wszystkiego, eo mam na sercu. 
Nie moja to wina, przyznaj, matko Otylio; 
on mnie nie ośmielił do tego... 

— A czy zasłużyłaś na to, żeby cię 
a 2 — zapytała Otylia z uśmie- 
chem. 

— Tak, matko Otylio, bo jestem bardzo 
wytrwała. A teraz posłuchaj mega opo- 
wiadania. 

Opowiedziała ji dokładnie o wszystkiem, 
co zaszło w małym domku. 

— Dlaczegoś mi wtedy zaraz o tem nie 
mówiła? — zapytała Otylia. 

— Bo myślałam, że on, że pan de Pré- 
sances postara się zbliżyć do mnie., Tym- 
czasem on nie zrobił tego. Niepokoi mnie to. 

— (zy pewną jesteś jego miłości? — za- 
pytała z naciskiem Otylia. 

1 Jego matka powiedziała mi, że on 
mnie kochał... To jest, ja na niej wymo- 


glam to. wyznanie! — powiedziała  Kwelin- 
ka tryumfująco. 
— No, to czekajże; ja zobaczę; tylko 


bądź rozsądna! Nie clicę cię lajad za to, 
co minęło, chociaż... No, ale ten młody czło- 
wiek dał dowód a A print. 
— Prawda? — odezwała się z prostotą 
Ewelinka, której oczy dumą ja Bol w 
— .„Ale już ty sama niczego nie rozpo- 
j! 


— Nie, mamo, nie nie üczynie bez pora- 
dzenia się ciebie naprzód, 
Nazajutrz Otylia przygotowywała się do 


| pomówienia z 


w Szpałtach 


— „Prosząc 0 "mfteszczemie I v) 
„Dziennika“ tych kilku, słów „wyjaśnienia, 
pozostaję z należnym szacunkiem. 

r Naoezny 'étñadek. 

—) Teatr łódzki. Dziś w teatrze letnim 
sama przedstawioną będzie komedya w 
3-ch aktach pod tyt. „Oddajcie mi żonę”, 
napisana przez A. Abrahanowieza. © 


| KRONIKA. 


— Warszawa. 

Szpital wjazdowski połączony został ruru- 
mi wodociągowemi ulieznemi w pięciu miej- 
scach, — Na otwarcie szkoły rzemieślniczej 
dla kobiet otrzymały pozwolenie siostry Emi- 
lia i Natalia Tisserand.—P. Rozalia Uggla 
dostała pozwolenie na otwarcie zakiadu 
nauki szycia, kroju, kwiatów sztnęznych 
i t. p—,„fzraelita* pisze: „Wyjazd zagra- 
nicznych żydów z Warszawy, stosownie da 
obo prawa, dokonywa się osta- 
tniemi czasy tłumniej i pośpieszniej, Z wy- 
jątkiem kilka osobistości, które. otęzymały 
pozwolenie dalszego pozostawania w krajn, 
cała reszta obeokrajowych żydów ma temi 

iami gród nasz i kraj opuścić, — Przy 
szpitalu Dzieciątka Jezns, znajduje się szko- 
ła alzuszerek, kształcąca wyłącznie włościan- 
ki. Wykłady odbywają się w trzech kir- 
sach; każdy z nich trwa 4 miesiące: 1 od 
1 października do 31 stycznia; 2 od 1 Iu- 
tego do 31 maja; 3:od 1 czerwca do 30 
września. Na każdym kursie pozostaje na 
koszcie szpitala 6 włościanek; gminy zaś 
mogą posyłać kandydatki na swój koszt, 
Kandydatki winny liczyć nie mniej, niż 26 
lat i nie więcej nad 50, posiadać dobry 
sluch, wzrok i odznaczać się móralnem pro- 
wadzeniem. Po ukończeniu całkowitego 
kursu, obowiązane są zajmować sie we wsi, 
gdzie mieszkają, praktyką przynajmniej 3 
letnią.— Do grona «członków warszawskiejjo 
towarzystwa opieki nad zwierzętami za- 
proszeni zostali: baron Mikołaj Sztengel, 
Juliusz Fechner, Ignacy Ostrochulski fa- 
brykant, Józef Pinczewski kupiec, wszyscy 
z Warszawy; Wiktor Kowalski, właściciel 
dóbr Falatycze w pow. konstantynowskim; 
Stefan Marynowski, urzędnik z Zawichosta; 
Antoni Sowiński ze Stopnicy. — Aramburo 
w dniu dzisiejszym, jak donosi „Kuryer co- 
dzienny“, rozpoczyna szereg gościnnych wy- 
stępów.—Ma być otwórzóną wkrótce nowa 
ulaca, od Miodowej przez posesye po-kapu- 
cyńskie. Roboty już: rozpoczęto. — Młodszy 
cenzor na niższym etacie" warszawskiego 
komitetu cenzury, r. dw. Krupowiez, mii- 
nowany pełniącym obowiązki młodsz 
cenzora na i pe eo etacie. Zaliczóny do 
ministeryum i delegowany do pełnienia 0- 
bowiązków cenzora w tymże komitecie, r. 
dw. Iwanowski, mianowany młodszym cen- 
zorem na niższym etacie. 

— Petersburg. „St. peterb. wied.: da- 
noszą, że ministeryum skarbu w r. b, za- 
mierza zwiększyć kontyngens strażników 
jeszcze o 2,000 ludzi. 

„Nowosti* donoszą, że bawiącty w Kró- 
lestwie Polskiem p. Jermołow, dyrektor de- 

tu atków uiestałych, ma zba- 


j mate 


m w tej waż 
ryi, gdy Rysz odezwał się: 

— Czy ten młody. człowiek, zon którym 
mi nę Prze w PANA Ewelinki, na- 
zywa się de Próganceg 

— Tak — odpówiedziała Otylia zanie- 
pokojona. - 

— Zapytywano mnie dziś, jako deputo- 
wanego, czy znam pana de Prósances i czy 
mogę udzielić jakich 6 nim informacyj... 
Zdaje się, że podał prośbę a wysłanie go, 
jako lekarza cywilnego, do Tonkinu, czy też 
do jakiejś innej kolonii odległej. 

— A > jego? — zapytała z sercem 
ściśniętem Otylia. 

— Zdaje się, że siostra wychodzi zamąż 
za jakiegoś poczciwego człowieka, który 
się podjął opiekować ia de Prósances.., 

— Ale że też onj o kraju niezdro- 
wego.. To człowiek z wielkim charakte- 
rem, Ryszardzie! 

W uniesieniu duszy szlachetnej, Otylia 
opowiedziała mężowi o wizycie Ewelinki 
w małym dowkn. Ojciec zmarszczył si 
przy tem opowiadaniu, ale nie wymówi 
słowa nagany. 

— Patrz — powiedziała Otylia ośmielo: 
na— jakiej delikatności, jakiej dumy złożył 
Prćsances dowody! Nie można już teraz 
powiedzieć, ażeby zastawiał sidła na naszą 
dobrą wiarę. Jego prośba, Ryszardzie, 
równa się podauiu na śmierć; om woli 
umrzeć poży y mmiżeli zabić się w spo- 
sób głośny i skandaliczny. 

— Wszyścy tam nie umierają, a nieje- 
dnego zapomnieć moga — powiedział Brice, 

— Ach! męża, nie bądź okrutnym. Chciej 
zrózumieć, że on kocha szlachetnie i bez 
nadziei i że ona — ona go także kocha. 
Nie mówię, że trzeba ich zaraz późenić, 
ale czyż nie możesz znałeść zajęcia w Pa- 
ryżn dla młodego człowieka, by przekonać. 
= jego zdolnościach i charakterze? Ta 

byś możność - przypatrzenia mu się, 
ocenienia go, a gdyby ci się zdawał odpo- 


dać na miejscu stosunki wyszynku spirytu- 
w karczmach wiejskich. Podobno 


rusinów najwi 
esienia straży karczómiej 
twie. 


pł iea 
cztery dyecezy 
samoszaj wara + 
ską. Oprseź tego żyje w ‘Austr 
20,460 'serhów unickich, którzy stanowią 
dyecezyę kryżewacką. Wszystkiego zatem 
przeszło 4 miliony. Zaś w Rumelii wscho- 
dniej, w Tracyi tureckiej i Macedonii znaj- 
duje się 7,000 unickich bulgarów, z arcybi- 
skupem w Konstantynopoła i dwoma bisku- 
pami w dryanopołu i Salonice, 

wie składki bóżnicznej. 
ściciel majątku Kraszew, p. Engelman, pro- 
wadzący chwilowo handel drzewem w obrę- 
bie konińskiej gminy żydowskiej, lecz w niej 
lił się od zapłacenia 
ozór bóżniczy tej gmi- | 2 
ny składki, rząd zaś -gubernialny kaliski 
zwolnił p. E. od jej płacenia. Koniński do- 
óżniczny od powyższej decyzyi rządu 
ego apelował do senatu rządzą- 
ia 10 sierpnia 1888 


„nitów należy do mazos 
istnieje projekt kiej: ód rozdzie p są na 
ianowicie na fogaraską, 
Minisleryum spraw wewnętrznych, według 
ników petersburskich, zamierza zwró- 
cié się do administracyi gubernialnej z po- 
leceniem przestrzegania, aby przy budowie 
domów zachowywane były dokładnie prze- 
pisy budowlane, a to z powodu często tra- 
liających się pożarów, 

— Piotrków. Regent przy kancelaryi 
hypotecznęj sędziego pokoju w Będzinie, 
p. Józef Żyzniewski, przeniesiony został na 
takąsamą posadę przy kancelaryi sędzie- 
w Piotrkowie; 
Będzinie mianowany został sekretarz 
> A sądu okręgowego, p. Mi-| nięzamieszkały, 

— Bibliografia. „Rys nowego prawa n- pn Te 
pudłościowego angielskiego z r. 1883," przez 
Stanisława Bełzę, adw. przys., opuścił świe- 
i studynje gorliwie pra- 
wo upadłościowe; rezultaty zaś z tych sta- 
dyów zawiera w wydawanych od czasu do 
czasu broszurkach, w których zajmuje się 
po kolei odnośnemi prawodawstwami wy- 
bitniejszych krajów europejskich. Takiemu 
porównawczemu zestawieniu obowiązujących 
przepisów różnych państw trudno odmówić 
prawdziwie naukowej podstawy i metodzie 
tku, Po Włoszech przyszła kolej 
jak i wiele inny 
e, bo wciąż zasto- 
sowywane do rozwoju życia handlowego 
prawodawstwo upadłościowe. 
B. ma właśnie na celu zapoznanie czytęl- 
nika polskiego z tem prawodawstwem i 
spełnia to załłanie należycie. 
w której w sferach 


żo prasę, P. Bełza 
cego, który nkażem z 
roku za M 9787 wyjaśnił: „Na zasadzie po= 
stanowienia b. namiestnika Królestwa Pol- 
skiego z dnia 20 marca 1821 roku, /każda 
gmina żydowska, przy współudziale dozoru 
bóżniczuego, sporządza co rok etat wydat- 
ków, przeznaczonych na utrzymanie bóżni- 
cy, szkoły, rabina i biednych, oraz przy- 
tychże wydatków; 
| gminy powstają z opłat za oli- 
ne i z rozłożonej na parafian 
dki w stosunku do ich zamo- 
zności. Również postanowienie b, kómisyi 
rządowej do spraw duchownych i oświaty 
z dnia 24 kwietnia 1821 roko orzeka; iż 
składka bóżniczna może być rozłożoną na 
parafian, należące do parafian rodziny, lub 
też na ojęów rodzin w skład parafii wcho- 
Według zaś art. 1069 ust. spraw 
duchownych obcych wyznań, do liczby pa- 
rafian zaliczają się wszyscy żydzi, Którzy 
się zbierają w pewnej synagodze lub szkole 
la odprawienia modlitw i wykonywania 
obrządków: wiary. 
pliwości, iż obciążeniu składką bóźnięzną 
podlegają tylko żydzi, należący do liczby 
parafńan tej gminy, na rzecz której skład- 
ka jest przeznaczoną. Tym sposobem. 
jąc rzeczoną decyzyę kaliskiego rzą 
bernialnego za znpełnie słuszną, Senat po- 
lecił apelacyę konińskiego dozoru bóźnicz- 
nego pozostawić bez skutkn, z wyjąślie- 
niem, że składką bóżniczną mogą być ob- 
cjążani tylko parafianie danej gminy ży- 
dowskiej. Na skutek rzeczonego ukazu, za- 
rząd warszawskiej gminy izraelskiej wysto- 
sował do p. prezydenta miasta naš 
przedstawienie: Według postanowienia by- 
tej komisyi rządowej spraw wewnętrznych 
ch z dnia 15 kwietnia 1837 r. 
118, żydzi, prowadzący przemysł 
w różnych okręgach bóźnicznych, chociaż, 
m z nich stale nie zamieszkiwali, 
powinni hyć obciążeni składką bóżniczną 
u oddzielnie, w stosunku 
e im przemysł w danym 
W warszawskiej gminie 
żydowskiej, według urzędowego obliczenia 
na rok 1887, w ogólnej liczbie mieszkań- 
ców żydów, wynoszącej 148,564 osób, było 
zamieszkałych czasowo 48,640 osób, to jest 
prawie trzecia część cyfty ogólnej, W licze 
bie tych ostatnich jest bardzo znaczny pro- 
cent biednych, którzy na równi z zamiesz- 
e, korzystają z wszelkich korzy= 
ści, jakie gmina swym członkom zapewnia. 
Tym sposobem zwolnienie od ponoszenia 
składki na rzecz tutej 
szkałych w niej stalę 
e zyski z prowadzonych 
tu przemysłowych i handlowych procede- 
rów, byłoby w sprzeczności z to 
wyżej postanowieniem b. komisył z r. 1827. 


rzeczy, nader orygi 


rządowych  powzięto 
właśnie projekt reformy prawodawstwa u- 
padłościowego w nas i podjęto już prace 
przygotowawcze, dziełka p. Bełzy powinny- 
by budzić zainteresowanie, jako 
Ze szczegółową oceną 
broszurki wstrzymujemy się tutaj, gdyż d 
przechodziłoby to, jako kwestya zbyt spe- 
cyalna, zakres naszego pisma. 

— Derkownyj wiestnik podaje statysty- 
kę unitów w Austro-Węgrzech 
wyspie bałkańskim. 
przypada na ludność rusińsk. 
Unicka metropolia we Lwowie 
dusze, 890 duchownych, 10 monastyrów i 
dwa podległe jej, biskupstwa, przemyskie i 
W pierwszem 985,972 
dusz, 814 duchownych i 25 mnichów, w 
drugiej 745,972 dusz, 539 duchownych i 9 
mnichów. Unici na Węgrzech rozdzieleni 
są na dwie dyecezye: jedna, mukaczowska, 
liczy 427,873 dusz, 471 duchownych i 38 
mnichów, druga zaś, priaszowska, 155,561 
wiednim, dlaczegóżbyś ule miał udzielić 
zezwolenia na ich związek? 

— Jesteś za tak długiem wyczekiwaniem, 
Ryszard. z uśmiechem. 

— Ja jestem bardzo cierpliwą — odpo- 
wiedziała, rumieniąe się —- i wiem, że szczę- 
seie w ten sposób zdobyte zdaje się wię- 


Największa ich ilość 


stanisławowskie. 


Utylioż — zapytał 


do korzyści, ja 
> okręgu przynosi. 

mnienie lat próby przebytej, miło- 
rażnie zwalczanej, epoki minionej, 
która wpływ na całe jej usposobienie 
warła, wywołało rumieńce na twarz Otylii 
i cały blask pierwszej jej młodości. Życie 
czyste, sumienie bez skazy nadawały czołu 
i oczom wyraz nieporównanego spokoju. 
yt na nią; w czter- 
Otylia była równie 
piękną, jak w trzydziestym, a dusza uszla- 
chetniona i oczyszczona w ognin boleści, 
była lepszą jeszcze, aniżeli w dawniejszych 
duiach szczęścia. 

— Tak myślisz? — powiedział — no, 
i ja tosamio, co i ty myślę. Dobrze, ko- 
chana moja żono, stanie się tak, jak sobie 
życzysz; tylko nic o tem nie mów córce. 


i z roku 1837-go. 
— Powiedz jej, jeżeli chcesz koniecznie, 
Prćsances prawdopodobnie otrzy- 
ę w Paryżu, ale nic więcej. Co 
do niego, myślę, że zrozumie, że skoro go 
zamiast posyłać 
do Tonkinu, tak, jak sobie tego życzył, 
nie mam zamiaru go zniechęcać, 

Otylia raz tylko w życiu męża niel uslu- 
chała; było to wtedy, kiedy niespak: 
była o Edmunda; teraz nie miała zamiaru 
uczynić tego, czego sobie nie życzył; ale 
sę sposoby wlania nadziel dziecku ukocha- 
nemn, nie wymówiwszy słowa j 
Ewelinka mie stanowczego nie 
ale że nieograniczoną ufność miała w dru- 
giej matce, była spokojną. 
i fetowana podczas zimy, bo była piękną, 
i ojciec świetne posiadał stanowisko, 
ę olśnić pozorami i pochlebstwem 

pozostało wierne i kochające 


natu, żydzi, mieszkający w Warszawie zaj" 
paszportami i korzystający narówni z, mie- 
szkańcami stałymi z miejstawych urządzeń 
tamtejsi parafianie, płaceniu 
bóżnicznej bezwarunkowo podlegać 


— Z pod Noworadomska piszą do „Stot! 
wa“: Posucha spowodowała wnas odda 
niezapamiętaną klęskę. Zamiast -żyta, 


religijnych, jako 
ski 


= a rozłożenie po- 
rolnikami bardzo źle. ROSA 
kują dobre nadziej 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 
dusz, 207 duchownych i 3 mnichów. , Obok | 10 b. 


m. gwałtowne deszcze mogą intza- 
U „Deszcze. te, ta. przyczynek do 
klęski, gdyż nie pozwalają zwieść i tak 
już lichych zbiorów do stodół. zaj 
żniwa zaczynają się a nas 16 lipca, a tu 
jaż cięcie owsa, jęczmienia i pszenicy na 
ukończenia. | 


— Kraków. Prezes akademii, dr. Józef 
Majer, zrzekł się godności radcy miejskie- 
go praz nadzoru nad uznpęlniającemi kur- 
sami. przy szkołach wydziałowych żeńskich. 

— Z Opola lubelskiego donoszą do „Ku- 
ryera warszawskiego", „ża al 17 /bież. m. 
otwartą tam została kasą póżyczkowa dla 
mieszkańców: osaily Opola, z funduszu, ofis- 
rówmiego przea 8. Krzeczkowskiegó. 

— W m. Horoszki, w powiecie żytomiey- 
skim, guberni wołyńskiej, na trakcie od 
Żytomierza do Owracza otwartą została 
nowa stacya telegraficzną. 

— W Szydłowcu w tych dniach wybuchł 
pożar. Spaliło się kilka domów. Folwark 
Zbigniewice w guberni radomskiej, powie- 
cie sandomierskim, spłonął prawie zupełnie, 

— Moskwa. Ulice Moskwy zostaną 
oświetlone elektrycznością, 


ROZMAPTOSCŁ 


x Setna rocznica zdobycia Bastylii mi- 
nęła w dniu 15 lipca.  Rastylią początkowo 
nazywała się cytadela, której bndowa rozpo- 
czętą została w r. 1369 przy bramie ś-gu An- 
toniego w Paryżu, na rozkaz Karola V-go, ce~ 
lem obrony yrzedw anglikom; skońćzono ją 
zaś w r. 1383 za Karola VI. Wcześnie jednak 
zaczęła slużyć jąko więzienie dla więźniów 
państwa i niebawem wyłącznie na ten cel za- 
mieniona została. Gorzki los chciał, że bu- 
downiczy cytadeli, ten, który wykonał jej plan 
i położył kamień węgielny, Hugues Ambriot, 
mer Paryża i starszy zgromadzenia kapców, 
z powodu domniemknych, szkodliwych dla pañ- 
stwa pojęć religijnych, powędrować musiał do 
więżienia, które sam zbudował, Korpus po- 
tężnego gmachu zakończony był z obu stron 
czterema, okrągłemi wieżami, połączonemi ze 
sobą wznoszącym się ponad niemi tarasem. 
Każda z tych wież miała pięć piętr, a każde 
2 mich zawierało cele więzienną, mającą pięt- 
naście do 16 stóp średnicy i około dwudziestu 
stóp wysokości, do której małe zakratowane 
okienka słabe wpuszczało światła. Oprócz te- 
mo, posiadała Pastylin. więzienia. podziemne 0 
jakie dwadzieścia pięć stóp pod powierzcnią 
dziedzińca położone. W chwili zdobycia Ba- 
stylii znajdowało (się w niej tylko siedmiu 
więźniów, z. których jeden, Tavernier, siedział 
lat 50 z niewiadomej sobie przyczyny; drugi, 
Whyte, był obłąkany; trzeci, hr, Soulage, osa- 
dzony został w areszcie przez ojca swego za 
wybryki młodzieńcze i od roku 1782 napróżno 
czekał na żbadanie; czterej inni więźniowie 
wreszeje odsiadywali karę za oszustwo i fał- 
szowanie weksli. 

X Suknia ślubna księżniczki Walii, Lu- 
dwiki zrobiona będzie z białej brokateli, sreb- 
rem przetykanej i przybrana koronkami „Honi= 
ton“. Nadto dostojna panna młoda przystroi 
się w dyadem i naszyjnik z brylantów i pereł— 
dar królowej i radziców. 
odbędzie się o godzinie pierwszej, rodzina kró- 
lewska wras z nowożeńcami spożyje śniadanie. 
Po południu zaś lord Fife z młodą małżonką 
uda się do swej wili, Upper Sheen Honże, pod 
Richmond, królowa/ zaś wtowarzystwie księżnej 
i księcia Battenberga pojedzie na wyspę Wight. 
Jkscęsarzowa Eugenia będzie prawdopodobnie 
obecna na uroczystości zaślubin. 

X Siostra króla duńskiego, księżna Au- 
gusta, zmarła przęd kilka dniami w Kopenha- 
dze. Urodzona 30 października r. 1823, była 
obrką martego wr. 1867 landgrafa Wilhelma 
hęsko-kaselskięgo i jego, małżonki Ladwiki 
Karoliny duńskiej) W r. 1854 poślubiła Ka- 
rola Fryderyka bórona Blisen-Fenicke. 

xX czas zabawy ogrodowej, arządzonej 
w Hatfield u margrabiego Salisbury na cześć 
szacha, przedstawipny został władcy Iranu lord 
Esher, prezes wyższej izby ‘apelacyjnej, 
jego tytuł: 
zrozumiał, ih 
lopd jest—katem królewskim i, wyraził nadzieję, 
że spelnia 6d swój przykry” b możli- 
ludgły. Łatwo pobie + wyobrazić zidu- 

= Ja s 


" PELEGRAMY. 


' Potershury, 21 ipar! (Aż. póln.). Stan 
zdrowia Wielkiego — Księcia* Konstantego 
Mikołajewicza 19 b. m. pogorszył się ku 
W) wieczorówi. OEA ME CNR,  przyto- 
nmóśćzńąch się eH GMA, objawy parsi- 
żu prawej strony ciała się wzmogły, oddech 
natrudniony z przerwami, upadek sił wilo- 
/W biagu mity szenie nić na- 
p la, piec i nad ranom 
wróciła i o godzinie 4 Jego Cesarska P 
' przyjął 
kramenty święte. 


Po. ślubie, który | Frauki 


Petersburg, 21 lipca (Ag, półn.). „Tour= 
nał de St.-Petershourg= zamieci STW 
imieniu francuskiego towarzystw. hety 
do dobrych uczynków, wystosówany (o Je- 
go Cesarskiej Mości. Towarzystwo, poczy= 
tując się za szeżęśliwe, że: može dać jawny 
dowód sympatyi dla Rosyi, przyjaciółki 
Francyi, postanowiło złożyć w ofierze Jęgo 
Cesarskiej Mości medal, dià uwiecznienia 
wzruszających wspomnień. pięknego zawchó- 
wania śię „Jego Cesarskiej Mości poilis 


towarzystwo na uraczystem posiedzeniu za+ 
głosowało doręczenie medalu, co teź i spel- 
nione zostało, Jego Cesarka Mość  rozka- 
zał wyrazić towarzystwu podziękowanie, 

Moskwa, 22 lipca. (Ag. põh). Dziś w 
nocy w warsztatach wagonów drogi żela- 
znej mikołajewskiej wybuchnął pożar, któ: 
ry pochłonął cały budynek wraz ze znajdu- 
jącemi się w nim machinami, Straty wyno- 
szą z górą 100,000 rs, 

Paryż, 22 lipca. (Ag. p.). Utworzone 
Dyé mają brygady policyjye dla rozprasza: 
nia wichrzycielskich zbiorowisk. 

Rzym, 22 lipca. (Ag. p.). Utworzony 
niegdyś w Rzymie komitet Win oswolodze- 
nia Tryestu i Trydentu i przyłączenia it 
do Włoch, został zamknięty z mocy d 
kretu królewskiego, który poczytują za 
urzędowe zrzeczenie się Włoch wszelkich 
dalszych widoków przyłączenia tych okręgów. 


TELEGRAWY GIEŁDOWE, 


Giełda Warszawska. 
Żądano z końcem giełdy 


Za weksle krótkoterminowe 
na Berlin za 100mr. . . s, 
na Londyn za 1 Łe. . - . ; 
na Paryk za 100 fr. ; 
na Wiedeń za 100 M. „, . . . 


Za papiery państwowe, 


Listy likwidacyjne Kr. Pol. . 

Rusky pożyczka wschodnia . . 
+ 4, poż. wewnz.r. 1887 . . 

Listy zast. ziem. Seryi I 


Listy zast. m. Warsz, Sor, B=; o 
Listy zast. m. Łoć zi Seryi y $ A 
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Giełda Berlińska. 


Banknoty ruskie zaraz sià 
y „ na dolane edi 
Dyskonto prywatue 


Not. wzęd. Ńptęniewrz. 


Wartość rubla kred. w złocie 
Kupony eelne . 


(Ewisyi 17 grudnia 1895 roku) 78465  — 
Półimperyały stare z — - 
Marki niemieckie $ 4R'|+ — 
Amstryackie bąuknoty . 83 u 
„| NE PRE Fa! 39% = 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


' Matżeństwn zawarte w dnin 22 lipca: 
W parafii katolickiej 14, m mianowicie: Jakób 
Eako z iebierską, Jakób 
Bwą Skorską, Karol Janaszewski z Michaliny. Wa 
i Piotr Piątek z Maryanną Jerzyńską. 
Niedzielą "A x mę | Micał w U 
z Maryann Lydwiczalę Łukasz Kowal 
w 7 4 Woj iech Miszczak z Katarzy! 


ką, : 

ską, Jan M ki zM Stem pieh, 
para Salter 2 EC Gajewski 
O DY I 
imnerman, + $ 4 


wik Lmenęr x Rozali Zi 
W parafii Uckiej 4 Unataw Kokątąj 
Henryettą Schule, Pieiniot Sehumidt z Amati SU 


zarską. Daniel Sievert z KACZE WIN, Wi 


helm Mareińaki z Jnliawuą Nzefiańską. 
Starozakonnych — 
Zmarli w dnia 22 lipon: 
: dzieci do lat ló-ta 4marło JA, „W 


liczbie *otlopców 8, dziewcząt 4, dorosłych 1 
wicej Mótranna Fonas Tr Sorbert Anani 
apies: SABA ZY fu DANON i 
"2 fiezbie "R PAY 
wicie; Anna Kryst, 


a Buryasz tat 16. 
Starozakosni: eci do lat Totun zmarła A, 


w tej liezbie chłopców a, saa Aroni yaks 
t liezħie 1, kobiet —, a misme 
Byd — piw ree sk. 


LISTA PRZYJEZDNYCH 
tirant Hetet, O. Prauk 4 Brini, 


- 
z 
A s 


. Koczarow z Narhy, O: z 

Taart Moer x „adw, c Mesupel z Ware 
s Dórsehmidt z Tasskantn, z, 
"Hotel Manicure. sote a Monopol- 
NA BYKI a anA oriin tw, 
= A. King z A £ h 


Podziękowanie 


za energiczny i skuteczny ratunek podczas pożaru 
fabryki 
Spokorny i S-ka 
oświadczają niniejszem członkom straży ogniowej ocho- 
tniczej i naczelnikom oddziałów. 
1215—1—1 w łaściciele fabryki. 


<> 


Lódzkie towarzystwo dobroczynności 


W NIEDZIELĘ, dnia 28 i w PONIEDZIAŁEK, dnia 29 
lipca 1889 roku. 


w parku Kwela 


zabawa ogrodowa 
z NIESPODZIANKAMI 


w połączeniu 
z podwójnym koncertem 


orkiestry szajblerowskiej i orkiestry wojskowej 37 pułku piechoty 
pod dyrekcyą kapelmajstra Dietricha. 


E Fajerwerk brylaniowy 4 
ognie bengalskie, oraz iluminacya parku. 
Początek w niedzielę o godz. 3 — w poniedziałek a godz. 4 po poł, 
Bilety po rs fi, dające zarazem prawa wejścia do ogrodu, 


Inspektor Szkoły Wyższej 
Rzemieślniczej w Łodzi 


wiadomości, że prośby o dopusz- 
czenie kandydatów do wstępnych 
egzaminów, będą przyjmowane w 


Dep. Hand. i Przem. S Pet, Wiedeń, 
IB, Peszt i Berlin NAGRODY: Warsza- 

m 1885 i 1886 r. Kraków 1887 roku, 
Symferopol 1888 r. 


„BISIGALOT 


Wyłączny, uprzywilejowauy przez 
y wielu państw europejskich, wy- 
nalazek Inż, Technologa 6. Rittera 
w Warazawie—Królewska 39. 
Wszelkie inne środki ogłaszane pod 
lub podobną nazwą są fałszywe, 
i podrabiane; (podrabiacze ścigani sąj 
downie). 
Broszurka Il-gie wyd. 80 stron dru- 
jka, z ilastracyami oraz ważnym, no- 
ym dodatkiem, o metodzie konser" 
wacyi drzewa, niszczeniu wilgoci w 
murach, grzybka it d, wysyła się 
anoo—bezpłatnie. 
Wynalazku mego nie należy zrów 
nywać z reklamnjącym się gudroni- 
em, który jest tylko zwyczajną smoł 
W Łodzi dostać można w składz 
ptecznym, ulica Piotrkowska Nr. 1 
nowy, dom 5, Rosena, | 
m, Milberbaoma. 
1205—10—1 


DZIENNIK ŁÓDZKI. % 163 
Wa wtorek, dnia 23 lipca 1889 |przemiesioną została do domn panajoacm eerk naiewe Aoneeri, Ao 
AReBHO KpOMS TAÓGJLKHXK, Npaa1- 
. 
Dr. Plichta 
piu BiuuteoSBAqEAEATO YRBAKNIA A pO- 
PRYWATNA SZKOŁA III-klaSowa przyja | 
dawniej. 1212—83—1] qlpieusoe ucnuranie kaninia 
bliczność, że zapis uczniów do szko- miu n Epemyeuiu, CBMAŃTEJLCTRO O 
Bergera dawniej Kamińskiego, uli-|rpaenueczan ap'rotka. 
cy od lat 7. Zakres szkoły odpo- 
Przełożony szkoły 
kand. nauk matem. Odes. uniwers. Adwokat Przysięgły 
oprócz dni galowych, niedzielnych 
pom. adwokata przys., przeprowa- takowe egzamina rozpoczną się 0- 
świadectwo władzy miejscowej z ja- 
PRACOWNIA 
i S-ka, 3 piętro vis-à-vis cukierni ~ 
Reymonda. 1205—3—1 
maian PP A a RZECZĄ hubego, Reymonda, A, Oito, A, Semelke, Fryderyka Horna, A. Giątter- 
OBŁABJIEHIE. ` 
Joass noxw N. 267, nu ocnopaninf™® S Rosena, ET Nr. ~ vowy.] 1. Kompletna uprząż na kucyki, 2. Krowa, 3. Garnitur mebli giętych. 
ro Tpuynomy Jlewany na yaosae 1180—3—3 
A 
i do miast Azyi Środkowej: Buchary, Samarkandy, Kokanu i Tasz- 


O ETŁ=O0- S$ "EN EF A. 
Teatr Łódzki. KANCELARYA OówaBaekie 
ADWOKATA PRZYSIĘGŁEGO |  WgcnekToph Joqaunckaro 
gł f Piotrkowskiego, przy ulicy Piotr 
| kowsklego gdzie cukiernia Meyera. 
d Hir Ilill lil HAqBHNX% M BOCKpECHNXŁ Hef, CŁ 
a 11 sacos% yrpa 40 l sacy ans, 
Komedya w 3 aktach, przez A. 
penea z podróży, miesz- mesia o npieu® KANAHAATOBS, Æe- 
a Nowy - Rynek X II (nowy)isawmass uocrynurk 5% Josann 
z -letnim kursem |— 
e r tost HaTEETCA 0% 17 Aurycra. 
w Zgierzu OBROŃCA SĄDOWY Ks upomenio npaaiuneTos: 103 
Z Finkstein 
ły mojej odbywać się będzie kaps 
Eana SR HRO AE eler s9-10% Konstantynowska M 328 vis-à-vis 
P. Haftsteina. 1210—6—1 
wiada 4 klasom szkół realnych z do- 
datkiem nauk przyrodniczych. Przy 
Albin Kowalczewski, 
1078—25—6 |otworzył kancelaryę w Często- 
chowie. 1179—3—3 |i świątecznych, od godziny 11 do 
1-ej poczynając od dnia 9 (21) lip- 
dził się do domu SS-rów Mineberg,|jkoło 17 (29) sierpnia. 
obok domu W-go Lorenza, Piotr-| Do prośby należy dołączać me- 
kiego kandydat pochodzi stanu i 
fotografią. 1201—3—2 
Siostr Bornstein 
rzeniesioną została na ulieę Piotr- Skład materyałów aptecznych 
mana, Ferdynanda Ende, Roótłmana i E. Linke (dom stow. strzelec- 
Cyąeónnit Ilpucrast IleTpokov-|który dotąd mieścił się w domu Scheiblera. kiego). 
ekaro Ospywuaro Cya, ©. Ć. Po- p z został od dnia 20 
[1030 er. „LA z dj fura - Zwr.ca się uwagę że nie będzie żadnej sprzedaży kwiatów. 
jeż, wro 17 (20) Iona = RZBŹ Sklep, iwa pokoje l kuchnia Zawiadamia się niniejszem Szanowną Publiczność, że przed- 
aena NyÓdWARAW UDOXABA ABAK jng Piotrkowskiej ulicy, ZARAZ doj towarzystwa dobroczynności, 1502— 3—2 
0d R a r. = poszu-|rgopeni* upereasin Ocana Hasape Taal Z; 
uje się obszernego BH4A, BAXOĄAIĄATOCH BŁ rop, Monsa pa A . 
5 no llerpokosexoi yaun noas N. Jeden tydzień W Paryżu 2d 125 Fr. H U" 
735, cocroumaro w3b TPHANATK|za mieszkanie, stołowanie w Palais A Hi 
mrrykw i0epcTBHARATO TÈTASTO "rp" H 4) A 
b) a honor zawiadomić, że otworzyło w Warszawie zastępstwo dl 
4 rzyjmowania i wysyłki transportów do wszystkich miast LL" 
kentu i w odwrotnym kierunku. Towarzystwo przyjmuje tran- fà 
5 porta do oznaczonych punktów z asekuracyą i bez ge" + | 


W ogrodzie Sellina. Karola Łaqanowskiego | |Biuemaro Peecaeunaro Sunanna 
1211—0—1 
GyAyTR NpHAMMATŁOA BS KARNEJA- 
Abrahamowicza. 
przyjmuje chorych w godzinach jakjegoe ameme pesteciennoe ydn1unie. 
Mam honor zawiadomić Sz. Pu- Had METPHYCCKAA BHUKCE O pome- 
przeprowadził się do domu W-gojnponczomacniu (cocaoBin) n soro 
Do szkoły wstępować mogą chłop- 
szkole istnieje pensyonat. Manoy (0 
1 
kaneelaryi tejże szkoły codziennie, 
Adolf Neumark ca do 15 (27) sierpnia r. b. i że 
||kowska nr. 59. 1192—6—2 |tryke urodzenia w całym wypisie, 
owską w domu W-ch J. Birnbaum i wód mineralnych 
są do nabycia u pp. R. Zieglera, L. Fischera, Wiiste- 
Gaxonesiń, mwreasorayomi ax rop |PTZEDIESIONY tipoa r. b. do do- Głowne Przedmioty: 
10 acos» yrpa ÓyąeTŁ npousse mioty nieodebrane w ciągu obu dwóch dni, przechodzą na własność 
Maro «symiecTza, UpuiaąiezaNA |wynajęcia. Wiadomość M 726, 
WRZ AE) mIE 
tani nad Wołgą | Morzem Kaspijskiem położonych, jak również 
i za zaliczeniem (Nachnahme), Wysyłając tygodniowo sześć po: 
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przy familii. Oferty pod lit. Z. Z. 
przyjmuje administracya „Dzienni- 
ka”, 1136—3—0 


N. 786 
T. Jloxab, loas 7 ana 1889 r. 
Cyqeóunk pueris Poóakosccik. 


Wielki wybór luster, 1214—1_ f ztowych wielkich, parowców z Niżniego Nowgorodu do Astrachan U 
kryształowych w ramach i bez ram, kou- ZAGINĘŁA a ta Agencja udzieli szczegółowe p tyleż z Astrachania dn Niuiego-Nowgorodu, jakrównież pięć, po: 
solek z marmurowemi płytami i bez, nad- SADOWA: prospekta. — Tłamacz towarzyszyć ztowych parowców tygodniowo z Vstrachamia do portów morza 
BAX do składa popie id y karta pobytu, będzie podróżującym. | Kaspijskiego I tyleż w odwrotnym klerunkn. Towarzystwo gwa- 

a Henig. wilu s Uósżko mięsie xa 251—7—5 (rantuje szybką dostawę  uskutecznianą , wyłącznie statkami 
Wielki medal srebrny imię Maryi Wyrzykowskiej. Ła-g5€+%%%%%7o]U4""eM. o o ta : 
z b skawy znalazca raczy złożyć tako-|$ I iega Ii s bibliotek $ PR Zastępstwo one na gubernie Królestwa Polskiego OP 
gl i FARBY wą w magistracie. "1316—1 + NI I i l d 4 ( zyctwo.poWarzyZ Jaaah b A 
AKIERY mamsen] ? i Steinaner: & Rejchman, dawniej Jul. Herman & 0-0 è 
Bie par a TOBAPONOZYYA- y j f 
Ea yrs enag Miser pr l ti IA ` 1 Warszawie, Królewska Nr. 6. 
TONb HAKAAJANX% UPUÓWRUAxEK loaa 18/9 U a Zaliczenia (Nachnahme) po wpływie wypłaca Bank Mandlo 
i Spoza a ja N OAS cu ez. Bapuasa mj przeniesiona na ul. Piotrkow- + y jea onr z Y 
polecają Zakł. przemysł. chemicz. jer Tox.. Upanzesie Ioxamnexoft 5Kexża-|0 ską róg Południowej, gdzie Powołując się na powyższe ogłoszenie, mamy honor zawia- 


U omić, że na prowincyi zastępcami, naszymi upoważnionymi d R 
i rzyjmowania transportów dla wysyłki za pośrednictwem żeglu- 
B si parowej Towarzystwa „Kaukaz | Merkury” są w Łodzi, p.B 
UDOLF REDLICH, w Sosnowicicach p. A. OPPENHEIM. 


yi. STEINAUER & REJCHMAN, W 
EESE EE EE EEE 


W. RARPIŃSKI 4 W. LEPPERT moft ą0poru cumb 40b018TŁ X0 czkqżnim, (3 Hotel Petersburski M 2 252, 


TTO JLUOMAKYTNIE XYÓANKATH ROKIALUW 
w WARSZAWIE. aa M 961973 m 50645 cwnraerh ime 


FILIA w Łodzi, xAbftoTnurezzazun. 1186—83—1 
nl. Piotrkowska X 88, MAZ ` tetetete etette eetet 


Zaktad Jubilerski 


zie cz mg a) JÓZEFA RUTENBERGA 


I łożycjj mieszczący się dotąd przy ulicy Piotrkowskiej w domu Bławata 
n auat, "083 208-—1 4 (Hotel Hamburski), z dniem 8 lipca został przeniesiony 
ZGUBIONO $ do domu Rosena M 16 nowy, naprzeciw składu towarów 


kartę pobytu, 08,156 DP. Hertzenberga i Rappaporta 
wydaną z tutejszego magistratu najlA+---0-2-+-0—29210-06-9 2-000 20-02 
imię Heleny Błaszczyk. - 
Łaskawy znalazca raczy złożyć 
takową w magistracie, 1213— 1 


ZGUBIONO + 
kartę pobytu, 
wydaną z tutejszego magistratu na 


A Dla kaszlących <z 
7 i osłabionych! X 


Wyłączna sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 


Ekstrakt i Karmelki „Laliwa 


- Skład szyn kolejowych i tregerów starych 


ZAGINĘŁA | trzebn i i 
i ipo yeh do budowy, i kotłów zużytych, oraz innego% 
í karta pobytu, | żelaztwa. Wszystkie te przedmioty sprzedaje bardzo tanio gą | poncesyonowane przez Władze Lekarskie, nagrodzone na wystawach 
i Mena Sirro emek eeey M. W. Schaefner LJ reg ek r listem pochwalnym baritan Efan cza 
sl f f satu traktu kop. 75 paczka karmelków kop. 15. Sprzedaż główna w Ło- 
Łaskawy znalazcs zechce ją zło- w doni właśnym, przy ul. Wschodniej naprzeciw powie Pei u Pp. Mullera% Lipskiego, 8100. 


i żyć w magistracie miasta = E S A 
Vydawca Si f Jjoasoaemo Iiessypów 10 lioxe 1889 r. W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. 


